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? kwartalnie : 
dla Lwowa . . 10 ct. 
dla zamiejscowych . 65 ,„ 
Reklamacje nieopieczętowane 
są wolne od opłaty pocztowej. 


POGLOOPG OOP 


Wszystkich zwolenników naszych upraszamy o rozszerzanie naszego pisma!! 


Zapraszamy do przedplaty 

na li. kwartał, oraz prosimy szan. czytelników, którzy 
z przedpłatą zalegają, aby należytości jak najrychlej nade- 
słali, gdyż zmuszeni jesteśmy uiścić się z długu zaciągnię- 
tego na druk „Pracy.* 

Prenumerata wynosi kwartalnie w miejscu 50 ct., 

na prowincji z przesyłką poczt. 65 ct. 

Równieź zawiadamia się, by z wszelkiemi sprawami 
w zakres wydawnictwa wchodzącemi udawać się wprost do 
redakcji Józef Daniluk ul. Ormiańska |. 29., gdyż za wszelkie 
układy z osobami nie należącemi do składu redakcyjne go, — 
redakcja nie bierze na siebie źadnej odpowiedzialności. 


Dalsza odpowiedź lwowskich Trinquetów. 


(Dokończenie.) 


Gazeciarze nasi — ci sami co tak powstają na wolność 

zarobkowania, — jakby na dane z góry hasło, zgodnie utrzy- 
mują, że „wszystkie żądania wyrażone w rezolucji lwowskich 
robotników już są uwzględnione w rządowym pro- 
jękcie ustawy przemysłowej (patrz: „Dziennik 
Poznański“ i „Czas*), równocześnie zaś na poufnych schadz- 
kach w „Gwieździe* itd. zachwalają robotnikom ów projekt i 
radzą przyjąć go w całości, bez dyskusji. Jakżeż pogodzić tę 
sprzeczność ? Wszakże, jeśli ten projekt uwzględnił żądania ro- 
botników, które nazwano „komunistycznemi*, to w oczach tych 
panów powinienby on być bardzo złym, — a jednak go 
chwalą!? Wszakżeż przedewszystkiem na czele tego projektu 
wypowiedziano „wolność zarobkowania”, ową straszną „Gewer- 
befreichheit* — a mimo to projekt jest dobrym ?! 
Zagadka ta wnet nam się wyjaśni, skoro sobie powiemy, 
1) że owa „wolność zarobkowania,“ którą proponuje rząd, nie 
musi być taką wolnością w istocie; 2) że co do uwzględnie- 
nia życzeń robotniczych w projekcie ustawy, pp. gazetnicy po- 
prostu kłamią i to w najgorszej wierze, bo chociaż projek- 
tu nie czytali, to przecież wiedzą, że rząd nasz nie taki 
skory do uprzedzania życzeń robotników. 

O jednym takim paniczu, który —— nawiasowo mówiąc— 
dotąd używa jeszcze wielkiego miru u robotników, doniesiono 
nam bardzo zabawną anegdotkę, którą się z czytelnikami po- 
dzielimy. Otóż gdy ten pan w pewnem stowarzyszeniu robo- 
tniczem wychwalał nad miarę ów projekt rządowy: i zapewniał, 
że nie potrzeba nie w nim zmieniać, gdyż wszystko czego £o- 
bie zapragnie dusza robotnicza jest już w nim zawarte, jeden 
z obecnych zapytał naiwnie naszego polityka, czyby nie mógł 
mu udzielić tego projektu do przejrzenia, bo chciałby się sam 
zapoznać z jego treścią. Tego było za wiele szanownemu oby- 
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watelowi, lecz że jest „politykiem“, więc niedługo był w am-` 


barasie i z łatwością wywinął się z samotrzasku ; uspokoił bo- 
wiem śmiałego interpelanta uroczystem zapewnieniem że — 
właśnie co napisał do posła Hausnera, aby mu przy- 
słał taki egzemplarz projektu*!... Wypada zapytać, jakim sposo- 
bem sam mowca poznał projekt rządowy, kiedy go dopiero 
"z Wiednia wypisał, i to jeszcze od takiego męża jak P. Hau- 
sner, pomimo, że we wszystkich księgarniach 


 —nawet tu we Lwowie — projekt ten sprzedają 
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Nr. 5. 


Przedpłatę zamiejscową 
prosimy przysyłać przekazem í 
poczt. pod adr.: Józef Daniluk, $ 
ul Ormiańska 1. %9. ? 


Rękopisów nie zwraca się 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM KLAS PRACUJĄCYCH. 


Lecz wróćmy do naszego przedmiotu, i zobaczmy naj- 
przod, jak się ma rzecz z wolnością zarobkową w rządowym 
projekcie ustawy przemysłowej. Otóż, co prawda §. 10 tego pro- 
jektu mówi, że „każdy co się nie okaże wykluczonym przez po- 
stanowienia $$. 2—9 (własnowolność , obywatelstwo austrjackie 
itd. uprawnionym jest do samoistnego wykonywania każdego 
wolnego (t. j. niekoncesyjnęgo) przemysłu“; lecz czytając dalsze 
rozdziały projektu, napotykamy w rozdziale V., który mówi o 
korporacjach, na $. 6, który postanawia, że należy utrzymać 
dotychczasowy związek korporacyjny, a gdzieby korporacyj Je- 
szcze nie było, zaprowadzać takowe przez władze, a dalej na 
$ 62. opiewający tak: „ktokolwiek w obrębie takiej korpora- 
cji, przemysł, dla którego ona istnieje, samoistnie wykonuje lub 
też jako pełnoletni pomocnik przy takowym ma zajęcie, już 
przez samo rozpoczęcie przemysłu, a względnie wstąpienie jako 
pomocnik, staje się członkiem korporacji i winien 
wypełniać połączone z tem obowiązki..;* Widzimy więc, że 
t. z. „patentowanych majstrów nadal nie będzie, a będą sami 
tylko cechowi. it 

Lecz idźmy dalej: $. 70. wylicza cele korporacyj, i mię- 
dzy innemi w punkcie d) także i ustanawianie warunków co 
do utrzymywania uczniów w ogóle; $. zaś 134. postanawia, 
że takim tylko majstrom wolno będzie trzymać uczniów, któ- 
rzy się wykażą potrzebnemi wiadomościami fachowemi. Otóż 
jest wolność zarobkowania: Chcesz zostać majstrem, to wolno 
ci kupić kartę przemysłową, ale zarazem stajesz się człon- 
kiem korporacji, musisz jej się opłacić, a oprócz tego taż 
sama korporacja może powiedzieć, że niemasz „fachowego u- 
zdolnienia* i zabroni ci trzymać uczniów; bądź więc maj- 
strem bez uczniów i płać do korporacji co ci każą — 
albo -— pluń na wszystko! 

Z tego cośmy właśnie powiedzieli, okazuje się także ja- 
sno, jak to uwzględnionym został punkt pier wszy naszej 
rezolucji. W punkcie drugim żądaliśmy zniesienia przymuso- 
wych korporacyj; tymczasem wiemy już, że projekt rządowy 
nie tylko nie znosi przymusu korporacyjnego, ale go jeszcze 
bardziej rozszerza. Natomiast o wolnych stowarzysze- 
niach, których się domaga punkt 2. rezolucji w całym pro- 
jekcie nie ma ani wzmianki. Tak samo pominięto w projekcie 
rządowym ograniczenie godzin roboczych dla do- 
rosłych robotników, które stanowi najważniejsze z naszych żądań 
pominięto dalej żądanie nasze co do ustanawiania naj- 
niższych (mirimalnych) płac (p. 18. rezolucji) które jest 
naturalnem uzupełnieniem poprzedniego żądania. W jaki zaś 
sposób „uwzględniono“ inne, niemniej ważne Życzenia lwow- 
skich robotników wnet zobaczymy. 

Zaprowadzają np. kasy zapomogowe, ale jak ? Oto prze- 
dewszystkiem zastrzeżono w projekcie rządowym, że pracodaw- 
ca płacić może do kasy za każdego robotnika najwyżej 
połowę tego cosam robotnik opłaca. Robotnik 
więc płaci do kasy najmniej dwa razy tyle co jego pryn- 
cypał, a gdy zajdzie wypadek uszkodzenia go przy pracy, a 
sąd przyzna mu odszkodowanie ze strony pracodawcy, to do 
przyznanej sumy wliczone będzie, wszystko co się robotni- 
kowi należy z kasy zapomogowej ($. 64.) pomimo, że sam 
robotnik dwie trzecie na to wpłacił z własnych funduszów, 
tak iż w gruncie rzeczy robotnik sam sobie wypłaca od- 
szkodowanie, a „pracodawca* tylko w drobnej części się do 


SO ŻE 


tego przyczynia, jakkolwiek, że sądownie został uznany winnym. 
Nadto pracodawcom pomimo że w tak szczupłej mierze przy- 
czyniać się będą do funduszów kas zapomogowych, służyć ma 
prawo zarządu temi kasami, podczas gdy my w rezolucji 
naszej (p. 4.) żądamy wyraźnie, aby robotnicy samoistnie 
zarządzali kasami, 

W punkcie 6. rezolucji, gdzie mowa jest o szkołach prze- 
mysłowych, wymieniliśmy szereg żądań o których uwzględnie- 
niu w projekcie rządowym, znowuż nie ma śladu. 

O złamaniu umowy roboczej mówi $. 118 projektu rzą- 
dowego dosłownie: „Gdy robotnik-pomocnik przedwcześnie %0- 
puszcza przemysłowca, bez prawnego powodn, to popełnia w y- 
kroczenie przeciw ustawie przemysłowej, a przemysłowiec 
ma prawo zmusić go przez władzę do powrotu do pracy na czas 
brakujący i żądać , wynagrodzenia poniesionej szkody“. Natomiast 
w punkcie 7 naszej rezolucji stoi: „Złamanie umowy roboczej 
przez robotnika nie ma być karanem w drodze karnej. Szkody 
wynikającej ze złamania umowy poszukiwać należy w zwykłej 
drodze (tj. procesu.)* 

Odpowiedzialność za uszkodzenie lub zabicie robotnika przy 
pracy (p. 8. rezolucji) w projekcie rządowym jest tak niewy- 
raźnie określoną, że odpowiednie paragrafy nie przedstawiają 
żadnej dla robotnika korzyści, Gdy bowiem punkt 8. rezolucji 
wyraźnie mówi „Że za uszkodzenie lub zabicie robotnika przy pracy 
odpowiada w zupełności pracodawca, o ila nie udowodni że za- 
winił sam robotnik, lub zaszedł nieunikniony przypadek (vis 
major) projekt rządowy w $. 94 mówi tylko o odszkodowaniu 
przez pracodawcę „gdy zastępca lub zarządca przemysłowca, 
przez pominięcie przepisów $. 93 (ostrożności przy pracy itd.) 
łub inne przewinienie w wykonywaniu swojej służby spowodo- 
wał zabicie lub uszkodzenie cielesne pomocnika...* a dalej po- 
stanawia, że skargi robotników o odszkodowanie traktowane będą 
w postępowaniu sumarycznem (krótszem niż zwykłe, pisemne) 
i rozstrzygane na podstawie wolnego przekonania sędziego na- 
bytego po zbadaniu dostarczonych dowodów. Znaczy to inne- 
mi słowy, że robotnik skarzący pryncypała o odszkodowanie bę- 
dzie musiał udowodnić „przewinienie* jego lub jego zastępcy, 
co mimo „wolnego przekonania sędziowskiego“ zawsze dla ro- 
botnika nie będzie łatwem i stanie się powodem, że w 96 wy- 
padkach na 100 „przekonanie sędziowskie* przechyli się na ko- 
rzyść pracodawcy — najniesłuszniej w świecie. 

Moglibyśmy jeszcze więcej szczegółów przytoczyć, jakto i 
o ile projekt rządowy „uwzględnił“ nasze Życzenia, lecz po- 
przestajemy na tem i tylko jeszcze na zakończenie przytoczymy 
dwa zarzuty, które znajdujemy w „Czasie*. Szanowny ten or- 
gan, krytykując rezolucję naszą, mówi o cechach i tak się wy- 
raża o nas: „Lwowskie zebranie żąda zwinięcia cechów, znie- 
sienia wszelkiego stosunku zależności czeladzi i uczniów, sło- 
wem zniesienia wszelkiej organizacji stanu rękodzielniczego....* 
A więc podług „Czasu“ wolne stowarzyszenia, których my żą* 
damy, nie są żadną organizacją, więc nie ma organizacji gdzie 
nie ma— zależności? — Dobrze! to bynajmniej szczere 
powiedzenie, z którego widać jasno o co chodzi piszącemu. 

Drugi zaś zarzut „Czasu“ odnosi się do punktu 6. rezo- 
lucji, gdzie mowa o szkołach przemysłowych i jest tak zaba- 
wnym, że jedynie dla rozweselenia go tu powtórzymy: 

„Rezolucja lwowska żąda zakładania kosztem gmin i maj- 
strów szkół rzemieślniczych z warsztatami wzorowemi, w któ- 
rych bezpłatna nauka ma być zaprowadzona. a zatem i ma- 
terjał do praktycznego wyćwiczenia się w rzemiośle bezpłatnie 
byłyby udzielane: to coś nakształt nieudanej próby w r. 1848 
warsztatów narodowych we Franeji.* Jak można pomieszać 
warsztaty wzorowe z francuskimi warsztatami narodowymi z r. 
1848, tego wytłómaczyć niemożna inaczej, jak tylko komple- 
tnem rozrzedzeniem mózgu. I na tem kończymy, są- 
dząc że dostatecznie wykazaliśmy ile jest prawdy i dobrej woli 
w wszystkich zarzutach i twierdzeniach burżoaznych mowców 
i gazeciarzy. 
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KORESPONDENCJE. 


Lwów 4. kwietnia, Jak się prywatnie dowiaduję kilka drukarń 
na wezwanie urzędnika Wydz. kraj. zamyśla obniżyć 207/, na ro- 
botach drukarskich dla Wydz. kraj. Nie dziwię się podobnej propo- 
zycji ze strony urzędnika, zdarza się u nas, że urzędnicy Wydz. 
kraj. są zarazem i współwłaścicielami drukarni, a nadto wiadomo, 
że każdy urzędnik chce się zasłużyć wobec przełożonych. Nie dziwi 
nas także, że się znajdują pryncypałowie którzy opuszczają 20° 
zwłaszcza tacy którzy się nie rozumią. Zresztą taki pryncypał nigdy 
nie straci gdyż nie będzie tak wspaniałomyślny aby ze swego opu- 
ścił, tylko strąci ubytek z zarobku robotnika, a zatem każde takie 
obniżenie odczuwa nakoniec tylko robotnik. Wieść niesie 
że jeden z właścicieli drukarni a zarazem urzędnik Wydz. kraj, ma- 
jąc w swoim referacie dostarczanie robót dla zakładu obłąk. na 
Kulparkowie bez rozpisania konkursu, opuścił z ceny i zabrał je po 
prostu jako m¿uopol dla siebie, dalej że podczas podziału robót 
sejmowych ci panowie pozabierali sobie roboty lżejsze (szpeki) i 
dalej w późną noc uczniami wykonywali, podczas gdy w innych 
drukarniach robotnicy w dzień nie mieli zajęcia, Również dziwi nas 
że drukarnia Związkowa zalicza się do tych, które opuszczają 20"/, 
Jak wiadomo drukarnia Związkowa została założona przez robotni- 
ków mianowicie w tym zamiarze, by służyć niejako przedmurzem 
przeciw wyzyskiwaniu robotników, przeciw nadmiernej pracy i sa- 
mowolaemu obniżania cen. Lecz w cóż teraz obróciły się nadzieje 
i cele założycieli, kiedy ta sama drukarnia jest obecaie jedną 
z pierwszych dążących do ucisku i większego wyzyskiwania robotni- 
ków? Ciekawibyśmy wiedzieć, od kogo pochodzi to postanowienie 
zmiżenia ceny o 207/, czy od samego p. dyrektora obecnego, pana 
Todtschindlera + Dalej działają też na szkodę robotników ci pryn- 
cypałowie którzy trzymają zaledwie jednego robotnika a po kilku- 
nastu uczni, płacąc im oczywiście 3 część co robotnikom wy- 
zwoliwszy go puszcza w Świat, z tą nowiną, ża nie ma roboty, 

Otóż takim panom łatwo dawać opust, bo oni tego nie 
czują, tylko ich robotnicy. Lacz to smutna, że przez 
postępowanie swoje zmuszają i iunych pryacypiłów do takiegoż 
postępowania, jakkolwiek oni zresztą uczciwszych zasad trzymać 
się zwykli, Wobec takiego stanu rzeczy należałoby i samym 
robotnikom, a w szczególności drukarzom, pomyśleć o tem, by 
wspólnemi siłami oprzeć się takiemu samowolnemu ze strony pryn- 
cypałów naruszeniu przyjętego cennika i postarać się o to, by 
żadna drukarnia na przyszłość bez porozumienia się ze wszyst- 
kimi pryncypałami i robotnikami miejscowymi nie mogła samo- 
wolnie robić niższych ofert, które przez konkurencję podkopują i 
tak słaby byt materjalny robotników. Myślimy, że wspólny i 
jednozgcdny krok wszystkich lwowskich drukarzy mógłby jeszcze 
wywrzeć pewną presję i na Wydział krajowy i na tych pryncy- 
pałów, którzy pośpieszyli się z niższą ofertą, i w sposób odpo- 
wiedni odwrócić ten cios od robotników. Spodziewamy się, że 
jedności i śmiałości nie braknie drukarzom lwowskim w tej, 
tak ważnej dia nich sprawie?... 


Lwow. W przeszłym już roku w 12 nr, „Pracy“ wspomina- 
liśmy o majstrze stolarskim p. Bieleckim, który ma ten piękny zwy- 
czaj nigdy w sobotę nie wypłacać swym czeladziom wszystkiego, co 
im się należy, lecz zawsze zostawiać coś na później, co przy częstam 
powtarzaniu musi zabałamucić robotnika i zmylić jego rachunek, tak 
że później zależy to tylko od dobrej woli majstra, urwać mu ile zechce 
z jego gorżkiego zarobku. Otóż obecnie podajemy do publicznej wia- 
domości nowy fakt, który miał miejsce w pracowni tegoż p. B. Cze- 
ladnik stolarski S. G. pracując u niego prawie przez cały przeszły 
rok, otrzymał między innemi także dwa biura do zrobienia; za te 
robotę ugodził się z majstrom za 85 zł. (robota koło tych biur miała 
potrwać około 4 miesięcy), z tym warankiem, by majster dał mu 
nowe naczynie i porządny suchy materjał. Rozumie się, p. majster 
już z samego początka nie uważał się zobowiązanym dotrzymać swej 
umowy. Przedewszystkiem, zobowiązawszy robotnika do pracy, prze- 
wlekał z wydaniem materjału i naczynia przez dwa tygodnie, co ro- 
zumie się, nie mogło przynieść czeladnikowi żadnej korzyści, lecz“ 
owszem stratę, gdyż przez ten czas przymusowego bezrobocia musiał 
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mimo to czemś żyć. Wreszcie zmiłował się p. majster i dał czela- 
dnikowi 3 dłuta, 3 heble, piłkę i warstat stary i prawie rozlatu- 
jący się ze starości, następnie zaprowadził go pod szopę i pokazał 
mu deski mokre, Ściekła wodą i pokryte śniegiem, Czeladnik mu- 
siał cztery dni suszyć ten materjał koło pieca, zanim mógł po- 
myśleć o wyrabianiu go. Lecz nie dość na tem; p. majster ma je- 
szcze i ten piękny zwyczaj, że gdy czeladnik obrobi i obhebluje 


kawałek drzewa, by go użyć dla swej roboty, a następnie na parę | 


chwil oddali się z warstatu, czy to na cbiad czy ma noc, p. majster 
całkiem spokojnie zabiera ten kawałek i wyrabia go dla siebie (p. 
majster i sam pracuje w warstacie), wcale nie dbajac o to, ża ob- 


robienie tego kawałka kosztowało czeladnika nie mało pracy i czasu | 
które teraz przepadają za darmo, a właściwia idą do jego kieszeni, | 


Otóż tak stało się i tutaj ztym, tak Żmuduie wysuszonym materja- 
łem; p. majster zabrał go dla swej roboty, a czeladnik stracił i ten 


czas, przez który męczył się nad jego wysuszeniem, czyli wszyst- 


kiego razem 20 dni! 

Lecz i na tem nie dość, Godząc się z czeladnikiem, p. majster 
obiecał mu wypłacać w ten sposób, że co soboty bądzie m dawał 
po 6 zł., zaś 1. każdego miesiąca po 12 zł. Rozumie się i tutaj p. 
B. nie uważał się obowiązanym dotrzymywać swej umowy. Pierw- 
szej soboty czeladnik, przeczekawszy aż do 10 godziny wieczór, o- 
trzymał przez chłopca 2 zł., następnej 3 zł, dalej 5 zł., czwar- 
tego zaś tygodnia zamiast 12 zł. wadle umowy tylko 1 zł. w s80- 
botę, a w poniedziałek na usilną prośbę czeladnika jeszcze 5 zł. 
Możemy sobie przedstawić, jakiem musiało być życie robotnika, 
zmuszonego żyć cały tydzień za 2 —3 zł. Nawet p. dr. Krówczyń- 
ski, obrońca p. Zaaka, swego czasu przyznawał rvbotnikowi 4 zł. 
tygodniowo, p. B. zaś posunął doskonałość jeszcze o kilka stopni 
dalej! A gdy czeladnik, znękany przymusowem bezrobociem z wiby 
majstra, ledwie Żył z glodu, majster wydrwiwał go jeszcze, mówiąc 
że teraz „dla takich robotników socjalizm się otwiera“ i że pewnie 
robotnik „zapomniał jeść.“ 

l Podobne historje powtarzały się przy każdej robocie, których 
ten czeladnik miał u p. B, cztery, Wreszcie po skończeniu piątej 
roboty — dwóch szaf, składanych z dwóch części, czeladnik widzą, 
że z takiego zarobku nie może wyżyć, postanowil odejść ad p. Bio- 
leckiego i prosił tegoż, by wypłacił mu, co mu się należy, a mia- 
nowicie, wedle obrachunku czeladnika 21 zt. 85 ct. P. Bielecki, 
wedle swego zwyczaju, wziął się znów d) polityki „zwlekania*, 
polityki bardzo wygodnej dla sytych i bogatych, lecz zabójczej dla 
głodnych, których Żołądek czekać nie chce. Gdy więc po kilku u- 
pomnieniach czeladnik nic nie zyskał u majstra, zaskarzył tegoż do 
sądu, Tutaj p. majster przedewszystkiem, korzystając z powikłania 
rachunków, którego przez swe niedopłacania sam był przyczyną, 
zaczął wypierać czeladnikowi część żądanej sumy i obstawał przy 
tem, że należy mu się tylko 15 zł. 15 ct. Biedny robotnik, przy- 
<ciśnięty nędzą, przystał i na to, żądając jedynie, by majster dał 
mu natychmiast tę sumę. Lecz gdy majster wymawiał się, że jej 
nie ma, sąd zasądził, by spłacił ją w przeciągu 8 dni. Lecz i to 
nie pomoglo. Minęło zwyż 20 dni, a p. Bielecki wcale nie myśli 
zaspokoić ciężko skrzywdzonego robotnika, Ten był zmuszony, dla 
wykonania wyroku sądowego, wyrobić na upartego majstra fanto- 
wanie (L. III 80/14696) które dopiero skłoniło go do zaspokoje- 
nia żądań robotnika, Smutno się robi, słuchając podobnych opo- 
wiadań (a słyszeć ja można z ust robotników codziennie)! Prawda, 
większa część podobnych wypadków ginie w studni zapomnienia , 
lecz cóż mamy sądzić o tych stosunkach spolecznych, gdzie podo- 
bne krzywdzenie robotnika, podobne bezwstydae i bazczelne wysy- 
sanie jego pracy jest faktem codziennym? I czyż długo jeszcze 
robotnik u nas będzie wystawiony na tystączne podobne krzywdy 


w pracowni, gdzie ani jego pracy ani nawet osoby nie ochrania 
Żadna ustawa ? 


(?) Kraków 1. kwietnia. W ostatniej mojej. korespondencji*) 
doniosłem wam obszerniej o zajściach jakie tu niedawno miały 
miejsce, Nasza policja znowu coś wietrzy i swoim zwyczajem sza- 
Szczegółowe doniesie- 


*) Korespondencja ta niedostała się do rąk redakcji. (P. r.) 


nia moje w tej mierze uzupełniam faktam, który poprzednio po- 
minąłem, Od dłuższego czasu znajduje się tu w więzieniu śledczem 
dwóch robotuików warszawskich (bronzownicy) Ciężkowski i Pie- 
chowski. Nie wiadomo napewne, o co oni są obwinieni; tyle tylko 
słyszałem, że uwięzienie ich nastąpiło na żądanie władz rossyjskich 
i ża te władze podejrzywają ich o udział w zamordowaniu szpiega 
Neumana, które miało miejsce w Warszawie d. 31. grudnia, Na 
jakiej podstawie wytoczono dwom tym robotnikom proces w Austrji 
to jeszcze kwestja nierozstrzygnięta... Dzienniki nasze ani o tem, 
ani o innych jaskrawych faktach o których doniosłem ani stów- 
kiem nie wspominają, 


Los robotników w Rossji. 


Niedawno wyszła bardzo cenna praca dr. Erisman2 r, t.: 
„Sanitarne badanie zakładów fabrycznych klińskiego powiatu“, 
wydana w Moskwie, 

Dla okazania jakim jest lo s tamtejszych robotników wyjma- 
jemy z miej niektóre cyfry. W fabrykach szklannych płaca jest 
następująca: majstrowie otrzym ują miesięcznie od 30 do 35 ru- 
bli, zwykli robotnicy od 8 do 12, praca zaś dzieci opłaca się 4 
do 5 rublami, W fabrykach jedwabiu placa robotnicza podnosi 
się dla mężczyn 21 do 30), dla kobiet 10 do 25 rs., dzieci zaś 
otrzymują tylko 2 do 8 rs, 

W drobniejszych wszakże warstatach wynagrodzenie przera- 
żająco niskie, np. tkacze otrzymują mężczyźni 8 do 4 rs, miesię- 
cznie, kobiety 2 do 4, a dzieci 80 kop.! Dzień roboczy trwa 
prawie wszędzie 15 godzin. Jak wiadomo, prawodawstwo fabry- 
czne w szczególniejszą opiokę bierze kobiety i dzieci, dr. Erisman 
więc głównie na nie zwraca w swoich badaniach uwagę, otóż na 
str. 158 jego pracy znajdujemy, ża w powiecie klińskim 103 
tkackis warztaty zatrudnia mnóswo dzieci od 11 do 12 lat, a 
niezbyt trudno spotkać między niemi 9, 8 i nawet 7-letnich pra- 
cowników ! Większość tych ludzi mięsa nie jada nigdy i żywi się 
kartofłami, kapustą i chlabem „ Kaszę kupują niekiedy od święta. 

Wielu robotników sypia w fabrykach i warstatach, za po- 
słanie i przykrycie służą im łachmany, któremi się odziewają; 8y- 
pieją naturalnie razem mężczyźni, kobiety i dzieci; jaki wplyw 
ma to na moralność pracującego ludu, mówić nie potrzebujemy, 

Straszne są też nadużycia fab rykantów, którzy zwykle przy 
warstatach utrzymują sklepiki i przy muszają rubotników kupować 
tam żywność, 


PRZEG LĄ D. 

— Czytamy w „Dzien. Pol.*: „Dowiadujemy się z po- 
ciechą, że we Lwowie zawiązał się niedawno komitet, w które- 
go skład wchodzą pp. Stanisław hr. Badeni, dr. prof, Tadeusz 
Pilat, Władysław ks, Sapieha, dr. Tadeusz Skałkowski i podjął 
myśl wydawnictw ludowych oraz stałego pisma perjodycznego 
dla ludu dla oddziaływania przeciw propagandzie 
socjalistycznej i w ogóle dla odpowiednej, dojrzałej, fa- 
chowej, nie doraźnej oświaty ludu.* Nie dziwimy się wcale, że 
hrabia Stanisław Badeni, książę Wład. Sapieha itp. są przeci- 
wnikami socjalizmu i że usiłują go wytępić, ale czy się panu 
hrabiemu wraz z młodym księciem i ich podwładnymi orga- 
nami uda trafić do przekonania robotników—to rzecz inna !... 

yczymy szczęścia tym panom! 

— W gazetach od śmierci cara nie tylko o socjalistach, ni- 
hilistach itd. Tak jak w inseratach codziennie ogłaszają : „Sto 
dukatów za jedną pluskwę*, „Śmierć myszom i szczurom,* tak 
w tekscie gazety proponują niestworzone rzeczy na wytępienie 
socjalistów: To „międzynarodowe ligi, to stany oblężenia a 
wszystko to tyle pomoże co „tynktura na pluskwy* gdyż takimi 
krokami mogą zamęczyć na śmierć pewną liczbę socjali- 
stow, ale socjalizmu nie wytępią, dopókąd istnieć będzie przy- 
czyna socjalizmu: wyzyskiwanie, ucisk i nędza. 

— Z Warszawy donoszą o szczegółach dawniejszych 
aresztowań i rewizyj. Wymieniają aresztowanych w roku 
zeszłym i wyczekujących wyroku lub „zsyłki“ 43 robotników 
i 13 studentów. O ostatnich aresztowaniach (z zeszłego mie- 
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siąca szczegółów jeszcze nie ma. Z zesłanych na Sybir 
w roku zeszłym, umarł niedawno na tyfus plamisty Aleksan- 
der Więckowski, mający lat 27, inżynier. Powodem 
aresztowania i zesłania Więckowskiego była niecna zdrada 
szpiega Huzarskiego. 

— W Budapeszcie skazanym został na 1'/, roku wię- 
zienia i 600 złr. grzywny, Leon Frankl, redaktor „Arbei- 
ter-Wochenchronik*, za artykuł, w którym się zwracał do 
wojskowych i wykazywał ich położenie i obowiązki. Frankl 
wniósł zażalenie nieważności i pozostaje jeszcze na wolnej 
nodze. 
i — D. 17. marca odbyła się w Wiedniu rozprawa w pro- 
cesie przeciw trzem robotnikom (tow. Mill i spólniey) o roz- 
szerzanie pism socjalistycznych.  Ukarano ich zwykłym aresz- 
tem od 1 miesiąca do kilku dni. Widać ztąd jasno, że władze 
pozwalają robotnikom mówić swobodnie (jak n. p. u Szwen- 
dera niedawno) dopokąd głosy ich są potrzebne na cele poli- 
tyczne, lecz rychło zamykają do kozy skoro ich nie potrzebują. 
Na razie jesteśmy igraszką w ręku możnych, lecz przyjdzie 
czas, gdzie staniemy silnie jako partja i z nami liczyć się będą! 
— W Serbii partja socjalistyczna bardzo już silnie 
stanęła i poważny stanowi zastęp. Gdy z końcem stycznia 
b. r. zgromadzili się, nowowybrana skupczyna (sejm pań- 
stwowy) serbska, okazało się, że chociaż większość jej stano- 
wią konserwatyści, to przecież obok znacznej liczby wie- 
śniaków zasiada w niej również poważna liczba, bo zwyż 35 
socjalistów. socjaliści nie pierwszy raz wchodzą do skup- 
czyny serbskiej; i- zdołali już poprzednio przeprowadzić 
kilka bardzo pięknych reform, między innemi uwolnienie dzien- 
ników i gazet od porta pocztowego. Partja socjalistów serb- 
skich, w skupezynie zasiadających, zaczęła od początku stycz- 
nia wydawać swój dziennik p. t. „Samouprawa* (samorząd), 
na czele którego przywódca partji, Posicz, rozwinął. poglądy 
partji. Socjaliści serbscy, pisze on — nie chcą wiedzieć nic o 
wielkiem państwie, które koniecznie prowadzi do centralizacji 
władzy w ręku niewielu ludzi. Pojedyncze obwody kraju mają 
się rządzić zupełnie autonomicznie, pod przewodnictwem rad 
kantonalnych, na wzór szwajcarskich. Podobnież gminy powin- 
ny otrzymać większą autonomię od tej, jaką mają teraz, Ser- 
bia powinna być tylko związkiem federacyjnym tych pojedyn- 
czych obwodów. Dzisiejsze dobra koronne powinny być rozdzie: 
lone międży pojedynczymi obwodami. Armia stała ma być 
zniesiona, a socjaliści serbscy, przeciwni wszelkiej polityce za- 
borczej, spodziewają się, że nie tylko sąsiednie narody nie sprze- 
ciwią się ich reformom, lecz przeciwnie, same pójdą za ich 
przykladem. 


Walne Zgromadzenie Towarz. druk. „Ognisko.* 


Dnia 22. lutego 1881 odbyło się Walne zgromadzenie Tow, drukarskiego „Ogni- 

skoó,* Ponieważ zwołane walne zgrom. na god. wpół do Smej dla braku kompletu odbyć 
się nie mogło, przeto przewod. p. A. Leyay zagaja posiedzenie o god. wpół do 9. przy 
jakimkolwiek komplecie. (Obecnych 25 czł.) Po odczytaniu protokołu z ostatniego nadzw. 
zgromadzenia przedłoźył zurząd za ubiegły rok administracyjny sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności, "log że stanu kasy t biblioteki. Z tego sprawozdania wyjmujemy następn= 
jące szczegóły, 
e W ubiegłym roku administracyjnym odbyt zarząd dziesięć posiedzeń. Z ważniej- 
szych czynności zarządu, podnosimy tutaj, że w myśl uchwały zwycz. Walnego Zgroma- 
dzenia z d. 29. kwietnia 1880 wypracowano memorandum w sprawie uregulowania sprawy 
nezni i odesłano takowe na ręce p. Ottona Hausnera, posła do Rady państwa, w celu 
przedłożenia takowege na obecnej sesji parlamentu, na której ma być uchwaloną zmiana 
ustawy przemysłowej. Memorandum to zawiera ile moźności dokładny obraz stosunków 
ko rakióh w So w ogóle, a w szczególności we Lwowie i wykazuje dobitnie szko- 
dliwość wielkiego napływu uczni tak dla sztuki samej, jakoteż dla pracnjących w niej to- 
warzyszy. Podaiesiono tam głównie, że uczniowie drukarscy przewaźnie nie posiadają po- 
trzóbnej do tego zawodu kwalifikacji, będąc przyjmowani z najniższych kius szkół ludo- 
wych, czem się bardzo przyczyniają do upadku samej sztuki i nadto stają się ciężarem in- 
nych, nie mogąc znaleźć zatrudnienia. Wobec tego podaje wspomniane memorandum 
środki zaradcze przeciwko złemu m mianowicie ustanowienie przy przyjmywaniu uczni 
pewnych norm co do wieku, uzdolnienia i moralności i ścisłe przestrzeganie ustawy prze- 
mysłówej co do uczęszczania do szkoły handlowo-przemysłowej jak równieź na kurs facho- 
wy, jaki ma być później otwarty przez Tow. „Ognisko,* : 

W ubiegłym roku Zarząd starał się ile możności zachęcić członków do uczęszcza” 
nia do bióra i korzystania z rozrywek towarzyskich jakie regulaminem są dozwolone, w 
tym celn zniesiono opłatę za wypożyczanie książek z biblioteki Towarzystwa, która w 0- 
statnich czasach wzbogaconą została przez zakupienie dzieł Adama Mickiewicza i Anto- 
niego Edw. Odyńca, oprócz wielu innych broszur i dzieł które otrzymaliśmy bezpłatnie. 
Równieź zniesiono opłaty za wszelkie przedmioty służące do rozrywki i gier towarzyskich. 

W lecie zeszłego roku, a mianowicie w dniu 15, sierpnia, urządził zarząd wycie- 
czkę towarzyską dla członków do Czerlan, w celu zwiedzenia tamtejszej fabryki papieru. 
"W tem celu postarano się u dyrekcji kolei Karola Ludwika o zniżenie ceny jazdy do pos 
łowy zwykłej taksy tak iż przeszło 40 członków wzięło udział w tej wycieczce. 


a Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Daniluk Józef. 
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W dniu 29. stycznia jako tistą rocznicę zaprowadzenia 
Lwowie urządził zarząd jak corocznie wieczorek towarzyski tym 
nym a bogatszym znacznie programem. 

W ostatnim roku wydano zapomogę dla członków bez kondycji zostających w kwo- 
cie 60 zł., a mianowicie dwie zapomogi na podróż pp. Kozakowi Józ. i Szubertowi Sta- 
nisławowi po 20 zł. razem 40 zł., a jedną 5 tygodniową zapomogę w miejscu p. Stan. 
Wnuffce po 4 zł. tygod. razem 20 zł. Z uchwalonej zapomogi pp. Murawelowi i Skrzeczyńe 
skiemu, nfe korzystali ci panowie, ponieważ w tym czasie otrzymali kondycję. — Do To- 
warzystwa przystąpili pp. Bernadiuk. Danicz, Grzyszecki K., Obmiński Józef, Laskowski 
Leopold, Łozinski Woj., Staromiejski Ed., Świetlik Jan, Sierpiński L., Tarnowski, Za- 
ręba Adolf jako nowoprzystępujący, zaś pp. Fitz Fr., Kostkiewicz Adam, Krzyżanowski 
T., Medycki J., Zgodziński Z. jako powtórnie przyjęci, W końcu zarząd podaje do wia- 
domości walnemu Zgromadzeniu, że na swem posiedzenin d. 8, lutego jednogłośnie wy= 
kluczył raz na zawsze z Towarzystwa p. Jana Mittiga. 

Z uwągi, źe fundusze Towarzystwa z każdym rokiem znacznie się wzmagają i 
wobec obowiązku wspierania członków bez kondycji zostających dla braku roboty czyni 
zarząd wniosek do Walnego zgromadzenia o zmianę instrukcji dla bezkondycyjnych 
w ust. 2, proponując przedłużenie czasu do pobierania zapomogi z 5 tygodni na 7 tyg. 
będąs przekonany, że fundusze Towarzystwa mogą ponieść ten ciężar bez uszczerbku, « 
z drugiej strony przyczyni się wiele dla tych, którzy są w tem emutnem położeniu korzy- 
stania z tej zapomogi. 

Biblioteka Towarz. posiadała z końcem 1879 r. 857 dzieł i broszur; w r. 1880 
przybyło 70 dzieł i broszur, tak iż obeenie posiada 923 sztuk, W tej liczbie znajdują się 
zakupione przez Tow. dzieła Mićkiewicza tomów 4, Odyńca 2 tomy i Berlicza Sasa tom 1, 
Darowali do biblioteki pp. Byk 2 dzieła, Bednarski K, 18, Hauler 3, Murawel J. 38, red. 
„Pracy* 1. Na oprawą ksiażek wydalo Tow. 7 zł. 85 ct. Wypożyczonych w tym czasie 
było 704 dzieł. - 

Sprawozdanie kasowe od 29. marca do końca roku 1880 wykazuje przychód 464 zł. 
9% ct., rozchód 162 zł. 29 ct., okazała się nadwyżka 302 zł. 65 ct: Stan majatku z koń- 
cem roku 1880 wynosi 1376 zł. 89 ct. $ 

Wniosek zarządu co do przedłużenia zapomogi członkom zostającym boz kondy= 
cji z 5 na 7 tygodni został przyjęty. Wniosek, by podnieść zapomogę dla udających się 
w podróż członkom z 25 na 30 zł. został oddany do rozstrzygnięcia nowemu zarządowi. 
Do zarządu na przyszły rok administracyjny wybrani zostali pp. Levay przewodniczącym, 
Wartyński zastępcą przew., Alszer, Bihałowicz, Bielikiewicz, Drewniewski, Daniluk, Hu- 
bert, Kattner, Murawell, Wdowicki. Poczem zgromadzenie zamknięto. 

Kończąc sprawozdanie nie możemy pominąć spostrzeżenia, jakie tym razem 
śray, Udział członków był tak słabym, że przyjście do skutku zgromidzenia zaledwie z bie- 
dą się udało. Nie jest to luźny fakt; smutne to spostrzeżenie nieraz już zrobiiiśmy u 
kolegów drukarzy, i musimy z tego koniecznie wnioskować, że zajęcie się sprawami To- 
warzystwu u nich bardzo a bardzo słabe, kiedy nawet ważne sprawy będ,ce na porządku 
dziennym zwabiły zaledwie 25 członków. 


RÓŻNOŚCI 


cennika drukarskiego we 
razem jednak z odmien= 


zrobili- 


+ August Leopold Skerl, zarządća drukarni „Gazety 
Narodowej*, przewodniczący Stowarzyszenia Wzajemnej pomocy 
drukarzy lwowskich, członek Stowarzyszenia „Gwiazda*, zmarł 
w naszym mieście dnia 25. marca b. r. w 39. roku życia. Śp. 
Skerl w kołach robotniczych był powszechnie lubianym a robo- 
tnicy nie jedno mają mu do zawdzięczenia. Zasłużył się nie 
mało około Towarzystw robotniczych, a energią jego udało się 
nie jedną pożyteczną dla ogółu rzecz przeprowadzić. Przeko- 
nania jego w wielu punktach zgadzały się z temi, które pismo 
nasza reprezentuje , a najlepszym tego dowodem jest to, że w r, 
1849 przewodniczył Wolnemu Zgromadzeniu, które uchwaliło 
rezolucyj, zawierającą część żądań klasy robotniczej. To też 
żywy żal towarzyszył mu do mogiły. Pogrzebu takiego, jaki 
miał śp. Skerl, Lwów nie pamięta. Kilkunastotysiączne tłumy 
ludności postępowały za trumną, a stanowili przeważnie robo- 
tnicy. A byłto pogrzeb ani żadnego dygnitarza, ani żadnego 
miljonera, tylko jednego z braci-robotnika, który nie pozosta- 
wił po sobie żadnego majątku — była to niejako manifestacja, 
że żyjemy i czcić musimy zasługę. 

Niechaj mu ziemia lekką będzie! 


SEREA SO TBC ASY JETZT RAWICZA PWK OSER ESEE 
-- Dnia 19. mare» odbyło się w Neupaulsdorfie w Czechach 
w tamtejszem Kolosseam zgromadzenie ludowa przy udziala 900 do 
1000 osób. W programis zgromadzenia było: 1) omówienie nowego 
rojektu ustawy przemysłowej; 2) powzięcie odpowiedniej rezolucji. 
„gromadzenie to miało się odbyć jeszcze 7. marca, lecz z powodn nie 
dość licznego udzi ła przybyłych zostało wówczas odroczone. Zgro- 
madzenie zagaił o */,9 wieczorem iniejator Józef Ulbrich. Po kilku 
obszernych przemówieniach eo d> pierwszego punktu programi przy- 
jeto rezolucję, w której podniesiono niedostateczność nowego pro- 
jektu ustawy przemysłowej dla robotników i wyrażono „ubolewanie 
robotników nad tem, że rzął prawie wcale nie uwzględuił w tym 
projekcie żądań robotników, wypowiedzianych przedtem w licznych 
zgromadzeniach. Następnie co do żądań robotników ponowiono da- 
wniejszą uchwałę tamtejszego zgromadzenia z dnia 12. stycznia 1881 
Zgromadzenie trwa'o do 12. godzisy w nocy i sprawiło na wazyst- 
kich bardzo korzystne wrażenie. 


Drukarnia Pelara w Rzeszowie 
poszeknje 
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Tylko ci panowie którzy są biegli w robotach tabelarycznych i życzą 
sobie zająć stałe i Roca miejsce zechcą się zgłosić do księgarni 
PELARA w RZESZOWIE. 


Z drukarni „Gazety Narodowej*. 


